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że dobro  całej społeczności trzeba wyżej stawiać niż dobro  jednostki. Przecież 
analogiczną sytuację spotyka się w innych działach p raw a cywilnego, np 
w  odniesieniu do dziedziczenia, obrotu  nieruchom ościam i itp.

Słuszne jest zdanie, że troskę o trwałość m ałżeństwa trzeba dziś pozostawić 
osobistemu przekonaniu  m ałżonków. N ależy jednak  dodać, że Kościół pow o
łany  jest przez swego Założyciela, aby w iernych jak  daw niej tak  i dziś wycho
wywał, pouczał, zachęcał, ostrzegał i upom inał do zachow ania i obrony trw a
łości rodzin. D okonuje się to wielkie posłannictwo przez działanie duszpaster
skie ale pew ne najistotniejsze zasady m uszą być um ocnione norm am i praw a 
kanonicznego. W ierni, którzy są uśw iadom ieni, że zaw ierają dobrow olnie 
m ałżeństw o dozgonne, że nie m a rozerw ania węzła sakram entalnego, łatwiej 
będą  znosić n ieuniknione trudności i rozczarow ania w praktyce życiowej.

Zgodzić się trzeba, że konieczne jest stałe uintensyw nianie działalności n a u 
czycielskiej i duszpasterskiej w  różnych jej przejaw ach. N ie m ożna jednak  
rezygnow ać z pomocy norm  praw nych, będących jak b y  kośćcem, który  pod
trzym uje życie religijne i m oralne i kieruje nim . Sam o nauczanie i sam a troska 
pasterska nie w ystarczą. K onieczny jest m ajestat p raw a kościelnego, które 
reprezentuje dobro  całości. Praw o to musi być jednak  coraz więcej precyzyjne, 
n ieustannie dostosowywane do sytuacji i potrzeb dzisiejszej społeczności w ier
nych, coraz więcej żywe, hum anistyczne i o tw arte n a  postulaty współczesnego 
człowieka. Jednocześnie praw o m a coraz więcej łączyć w iernych w jed n ą  
społeczność religijną, coraz silniej w iązać z przełożonym i kościelnymi i coraz 
doskonalej ułatw iać drogę do Boga.

Jakkolw iek niektóre sform ułowania H uinzinga budzą zastrzeżenia jako  
zb y t jednostronne, sam a p róba postaw ienia problem u i naśw ietlenia go z no 
w ego p unk tu  w idzenia skłania do refleksji i szukania nowych, lepszych roz
w iązań. N a tym  polega przecież istota „aggiornam ento“ soborowego.

Bp Walenty Wójcik

H en ri P 1 a t  e 11 e, LA JU ST IC E  SEIG NEURIALE DE L’ABBAYE  
DE S A IN T  AM AND - son  organ isation  jud icia ire, sa  procédure et 
sa  com pétence du X le  au X V Ie siècle , Louvain 1965, s. 462, 5 p lansz, 
2 m apy.

N a wystawie książek zagranicznych zw racała uw agę historyków praw a 
średniowiecznego praca  poświęcona sądow nictwu feudalnem u opactw a św. 
A m anda we F landrii. A utorem  jest profesor katolickiego uniw ersytetu w  Lille. 
D zieło w ydane zostało z zasiłku O środka N arodow ego B adań N aukow ych 
przy uniwersytecie lowańskim jako  41 tom  biblioteki „R evue d ’histoire ec
clésiastique“ .

A utor postaw ił sobie za cel popraw ienie błędnych opinii w dotychczasowej 
literatu rze i uzupełnienie luk w  znajom ości rozw oju historycznego pryw atnej 
w ładzy sądowej opatów . S tudium  u jął w 16 rozdziałach. C harak te r w stępu
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m a rozdział pierwszy. Przedstaw ia on rozm iary w ładzy terytorialnego klasz
to ru : miejscowość Saint-A m and i 9 wsi o obszarze około 12 000 ha. O pisuje 
jej granice, teren sporny, fortyfikacje oraz zależność polityczną i religijną 
tej jednostki terytorialnej. W łaściwe badan ia  historii sądow nictw a zaw arte 
są w dw óch częściach mniej więcej rów nych rozm iaram i : okres w ładztw a 
hrabiów  flandryjskich do końca X I I I  w. —  rozdziały I I — V II i okres podle
gan ia  królom  francuskim  —  rozdz. V I I I— X V I. O gólna konkluzja, dodatek 
z publikacją 7 dokum entów  oraz indeks rzeczowy i im ienny kończą dzieło.

B adanie okresu f l a n d r y j s k i e g o  rozpoczyna au to r opisaniem  władzy 
hrabiego F landrii nad  opactw em  św. A m anda od połowy X  do początku X I I  w. 
K lasztor m iał im m unitety  odnaw iane ju ż  przez P epina i K aro la  W. i spraw o
w ał sądownictwo feudalne. M iędzy r. 950 a  952 w ystąpił h rab ia  F landrii 
z w ładzą suw erena nad  tery torium  klasztoru. W  X I w. h rab ia  interw eniow ał 
jako  „advocatus suprem us“ opactw a pow ołując szereg procesów przed swój 
sąd. O prócz tego sprawow ał on w opactw ie w ładzę przez swego „viceadvo- 
catus“ . U rzędnik  ten czuw ał nad  bezpieczeństwem  publicznym  i wykonywał 
wyroki sądowe. O d  czasu założenia klasztoru czynne było n a  terenie podległym 
opatow i jako  instytucja sądow a ogólne zgrom adzenie mieszkańców. Zbierało 
się ono zgodnie z tradycją  germ ańską 3 razy  do roku. N a  skutek rozwoju u rzą
dzeń feudalnych zgrom adzenie w Sain t A m and poddane zostało w ładzy pana 
terytorialnego. Poza tym  sprawiedliwość w ym ierzał sąd feudalny pod przew od
nictw em  opata. W  X II  w. pojawiło się sądownictwo ławników. K ierow ał nim  
sędzia wyznaczony przez przełożonego klasztoru.

O pisane instytucje sądowe ulegały w  X I I  i w początkach X I I I  w. przekształ
ceniu n a  skutek dokonywującej się urbanizacji n a  pograniczu francusko-flan- 
dryjskim  i zw iązanych z n ią  przem ian społecznych i gospodarczych. W  r. 1164 
spisano zwyczajowe praw o karne terenu  opactw a. Pojaw ił się nowy trybunał
0 charakterze miejskim. Z biegiem czasu złączyli się z n im  ławnicy. Przew od
niczył im  jako  pan  tery torialny opat lub  zastępujący go zakonnik. M ieli na 
celu strzeżenie pokoju. Poza tym  sądzili cięższe przestępstwa, popełniane pod
czas wojen pryw atnych. Posługiwali się dow odam i z zeznań świadków, z ordaliów
1 z przysięgi oczyszczającej. T en  sąd nowego typu  zyskał pew ną autonom ię, 
gdyż sam dokooptow yw ał now ych członków.

■Między r. 1266 a 1271 zredagow ano n a  nowo praw o zwyczajowe. N astąpiła 
zw iązana z tym  ewolucja sądownictwa. T rybunał ławników przysięgłych są
dził całość spraw  cywilnych i karnych. Sąd p ana  feudalnego ograniczony 
został do spraw  o dziedziczenie i do czuw ania n ad  zaw ieraniem  umów. T rze
cią część dochodów  sądowych pobierał przew odniczący. Praw o łaski przysłu
giwało opatow i. Interw encje hrabiego były rzadkie. Pojaw iające się skargi 
n a  sędziów spowodowały konsultacje u innych trybunałów  feudalnych : opata  
i hrabiego w spraw ach karnych oraz u  ław y przysięgłych w Lille —  w spra
w ach cywilnych.

Pod koniec X I I I  w. k r ó l  F r a n c j i  anektow ał m .i. teren opactw a. 
Z  w ybuchem  wojny 100-letniej rozpoczął się d la  S ain t A m and okres niepew 
ności politycznej, różnych wstrząsów i katastrof. Później dały  słę we znaki
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rządy  opatów  nieudolnych czy naw et niegodnych. U łożono nowe zbiory praw  
W  sądownictwie zanikały urządzenia feudalne. Świeckich przew odniczących 
sądów zastępowali mnisi. O p a t w ykupił dziedziczny u rząd  wójtowski. W  spra
w ach karnych posługiwano się jednak  sędziami świeckimi. Z grom adzenie 
ogólne sądziło od X I I I  w. tylko część spraw' cywilnych. R eszta należała do 
sądu ławniczego. T rybunał p an a  feudalnego stanowił instancję apelacyjną. 
Postępowała „kom unalizacja“ m echanizm u sądowego czyli przekazyw anie 
spraw i aktów  praw nych miejscowym czynnikom  w coraz to szerszym za
kresie. Sądy odbyw ały się w gm achu opactw a.

Ław nicy występowali jako  świadkowie przy w ykonywaniu przez opata  
jurysdykcji dobrow olnej, jako  sędziowie w spraw ach cywilnych i karnych 
i jako  arb itrzy  w sądownictwie polubow nym . Spraw owali sądownictwo wyższe, 
średnie i niższe. Ryw alizow ały z nim i równoległe sądy ławników wsi sąsiednich, 
wyższe —  urzędników  królewskich czy parlam en t w Paryżu oraz trybunały  inne
go rodzaju  —  oficjalaty biskupie. Szczególnie z okazji udzielania obrony roz
szerzane były ingerencje i kontrole ze strony m onarchy. Królow ie korzystali 
coraz częściej z p raw a prewencji. W ykonywali też niezależnie od upraw nień 
opata  praw o łaski. W ładztw o terytorialne opatów  stopniowo przechodziło 
w ręce króla. W ytw orzyła się h ierarchia apelacyjna : do izby wasali, do sądu 
starosty królewskiego i do parlam entu . Nowy stan rów nowagi przetrw ał do 
czasu wielkiej rewolucji.

O drębny  charak ter m iała jurysdykcja sądow a opatów  na terenie spornym , 
po praw ym  brzegu rzeki Scarpe. O bszar ten podlegał innem u hrab iem u i w prak 
tyce nie należał do Francji. O dgraniczony był raczej strefą a nie ustaloną linią. 
W ykonyw anie jurysdykcji zależało od sytuacji faktycznej i nie było ujęte w sta
łe reguły.

Szczegółowe opracow ania rozw oju sądow nictw a, który naszkicowaliśmy 
pobieżnie, możliwe było dzięki bogatej spuściźnie źródłowej. A utor wyko
rzystał rękopisy kilkudziesięciu zespołów w 13 archiw ach i bibliotekach oraz 
71 w ydawnictw  źródeł drukow anych. Zestawienie lite ra tu ry  w ykazuje 30 po
zycji dotyczących specjalnie opactw a św. A m anda oraz 107 p rac  nie zw ią
zanych bezpośrednio z badanym  przedm iotem . T reść pracy jest skoncen
trow ana. Pom inięto obszerną lite ra tu rę  n a  tem at w ładztw a feudalnego i sądow 
nictw a klasztorów n a  terenie cesarstwa. Analogie z innym i klasztoram i we 
F landrii i F rancji zostały ograniczone do m inim um . A utor nie ucieka się na  
ogół do staw iania hipotez i domysłów ale podaje wiadomości źródłowe. D obrze 
rozpracow ał dokum enty apokryficzne. T am , gdzie są luki w m ateriale histo
rycznym , poprzestał na  stw ierdzeniu b raku  wiadomości.

Podział opracow ania dokonany został według etapów  rozwoju sądow nictw a : 
okres prym ityw izm u urządzeń sądowych po załam aniu  się jedności m onarchii 
karolińskiej, szukanie nowej rów nowagi m iędzy udziałem  mieszkańców a wpły
w em  w ładcy duchow nego, stabilizacja i um ocnienie w ładzy sądowej opata  
oraz pow olny wzrost wpływów królewskich przy zachow aniu daw nej struktury  
sądow nictw a n a  terenie klasztornym .
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W  pracy w yróżniają się części historyczne i praw ne. Przew ażają dociekania 
historyczne. U w zględnia w nich au tor tło polityczne, tendencje m onarchów, 
w pływ w ydarzeń szczególnie podczas w ojny 100-letniej oraz trudności w ew nętrz
ne opactw a. Z a m ało jednak  podkreślone zostały czynniki społeczne i gospo
darcze, które powodowały zm iany. Ciekawe byłyby także dociekania, kto 
piastow ał wyższe urzędy sądowe, jakie  były tendencje opatów , czy były nie
porozum ienia i ta rcia  m iędzy panem  feudalnym  a instancjam i sądowymi itp .—  
W  częściach praw nych przedstaw ił au to r początki instytucji sądowych, ich 
rozwój oraz strukturę. Postawione tezy zilustrował przykładam i. N ie został 
jednak  dostatecznie uw idoczniony związek m iędzy pow staniem  w ładztw a 
tery orialnego a  przejęciem  w ładzy wójtowskiej przez właściciela ziemi, tzw. 
w literatu rze niemieckiej „T erritorialisierung“ przez uprzednie „E ntvogtung“ 
z jednej strony oraz m iędzy posiadaniem  w ładzy ochrony (Schutzgewalt) 
i wykonywaniem  sądow nictwa, zwłaszcza najwyższego a w ytw arzaniem  się no
wożytnej w ładzy państwowej. Słusznie też zauw ażono, że au tor bez dostatecz
nego uzasadnienia stawia tezy o identyczności u rządzeń w czasach karoliń
skich i w X I— X II  w. oraz o b raku  wpływów miejskich na  instytucje w Saint 
A m and h

L ektura dzieła ukazuje wpływ praw a zwyczajowego G erm anów  n a  u rzą
dzenia sądowe terytoriów  kościelnych. A utor dobrze przedstaw ił narastan ie  
u rządzeń feudalnych na skutek uzyskiwanych przywilejów m onarszych, ich 
ewolucję oraz kurczenie się pod wpływem idei nowożytnych. Podkreślił rolę 
zwyczaju w rozwoju p raw a karnego, cywilnego oraz urządzeń  feudalnych. 
W łaściwie ujął początki apelacji. W yraźniej należało jednak  podkreślić, że 
średniowiecze nie rozróżniało między spraw ow aniem  w ładzy sądowej i adm inis
tracyjnej i że dlatego p raw a zw ierzchnie wykonywane były raz w formie w yro
ków sądowych raz znów w formie decyzji adm inistracyjnych. N ie uw zględnił 
au to r zupełnie p raw a kanonicznego, choć była do tego sposobność, np. przy 
om aw ianiu sądów karnych opata  i jego zakonnych zastępców, przy  opisie 
upraw nień oficjała biskupiego z T ournai i i. Brak jest w zm ianki o stosunku 
papieży do opactw a i jego sądów Czytelnik byłby ciekaw, jak  uk ładała  się współ
p raca  duchow nych i świeckich, jak  odbyło się przejęcie w ładzy sądowej świec
kiej przez zakonników  i jak ie  skutki m iała ta  zm iana. N aw et zaznaczenie, że 
n a  ten czy inny tem at m ilczą źródła, m iałoby ju ż  znaczenie d la  nauki.

Interesujące są rozw ażania n a  tem at granic terytorialnych w średniowieczu. 
Zaciekaw iają w zm ianki o sym boliźmie aktów praw nych : przekazyw aniu p raw  
do nieruchom ości „per cespitem et ram um “ , składanie rąk  n a  o łtarzu  itp . 
Po ogłoszeniu ekskom uniki za  doznane krzyw dy kładziono n a  ziemi relikwie 
i krucyfiks z wielkiego o łtarza i codziennie podczas M szy św. w chwili pod
niesienia pow tarzano swe pretensje. Um ieszczano kartkę z w ypisanym i żalam i 
w ręce rzeźby C hrystusa Pana przybitej do krzyża. Skruszony krzywdziciel

1 Por. recenzję M . P. van B u i j t a n e m ,  „Z eitschrift d er Savipny-Stif- 
tung  fü r Rechtsgeschichte, K an . A b t.,” , I I I  (1965) 427— 430.
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pada ł krzyżem po zdjęciu obuw ia przed relikwiam i św. A m anda obiecując 
restytucje. D la podkreślenia swych praw  do terenu spornego przedstawiciele 
opata  i sąsiedniego hrabiego stawali corocznie w dniu  1 m aja  n a  moście na  
rzece granicznej Scarpe i rzucali gałązki do wody pow tarzając : czynię to dla 
pam ięci, że w ładza mego pana rozciąga się dotąd.

R ozpraw ę czyta się łatwo. T reść jej zaciekawia tym  bardziej, że w języku 
polskim nie m a analogicznego opracow ania świeckiego sądow nictwa instytucji 
kościelnej. P raca stanowi pow ażny w kład do historii sądów średniowiecznych, 
do  historii klasztorów a ubocznie do dziejów kościelnego pryw a publicznego. 
N a w zorach flandryjsko-francuskich opierały się przecież klasztory w innych 
krajach.

Bp Walenty Wójcik

M atthäus K a i s e r ,  DER G UTE GLAUBE IM CODEX IU R IS CA
NONICI, M ünchener T h eologisch e Studien, III K anonistische A btei
lu ng, 22 Band, M ünchen 1965, s. X X III 246.

W  jednym  z pierwszych omówień ogłoszonego w r. 1917 kodeksu praw a 
kanonicznego zauw ażył U lrich  S t u t z ,  że nowy zbiór w odróżnieniu od 
„C orpus Iuris C anonici“ uw zględnia przede wszystkim problem y w ewnętrzno- 
kościelne a  nie pretenduje do roli odpow iednika praw a świeckiego w regulo
w aniu  spraw  duchow nych całego „C orpus christianorum “1. Bliższe badan ia  
K odeksu uw idaczniają specjalny charak ter ustaw  kościelnych, gdyż , ich przy
jęcie  zależy w ostateczności od przekonań religijnych człowieka. D latego też 
stan  dobrej w iary czyli subiektywnego przekonania o słuszności swego stano
wiska lub  popraw ności swego działan ia  jest szeroko uw zględniany w praw ie 
kodeksowym.

Z ciekawością bierzem y do ręki pokaźną pracę poświęconą problem owi 
dobrej w iary w Kodeksie. Je s t to rozpraw a habilitacy jna napisana z zachęty 
prof. K lausa M örsdorfa i przyjęta na  W ydziale Teologicznym  w M onachium .

A utor ogranicza się do w yjaśnienia norm  kodeksowych, nie uw zględniając 
zupełnie podłoża historycznego. W e w stępie podaje opis dobrej w iary  pod 
kątem  psychologicznym i etycznym , jej funkcje jako  ty tu łu  praw nego, zasady 
p raw a i podstawy dobra ogólnego i wreszcie jej znaczenie tak  w zakresie ze
w nętrznym  jak  i w ewnętrznym . N astępnie w 6 rozdziałach om aw ia, idąc na  
ogół za porządkiem  przyjętym  przez Kodeks, problem y dobrej w iary w róż
nych  działach praw a. R ozdziały dzielą się na  paragrafy, obejm ujące zw artą 
całość treściową.

W  p i e r w s z y m  rozdziale rozw aża au tor zagadnienia dobrej w iary 
w zakresie norm  obiektywnych : ustaw , p raw a zwyczajowego i przywilejów. 
C zytam y o wygaśnięciu obow iązku zachow ania ustawy, o m ocy p raw a w ątpli
wego, o dobrej wierze przy naruszaniu  ustaw  uniew ażniających i uniezdalnia-

1 Der Geist des Codex Iuris Canonici, A m sterdam  1962, s. 177 η.


